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Na św. Trzech Króli.
Z dalekiej wschodnie ; krany  przyszli św. Trzej 

Królowie pokłonić  się B ugu Dziecinie. Złożyli '
te ż  dary królew skie: złoto, kadzir.ro i mirrę. Ko ;j:
ściół w tym czasie ustanowił odw iedzan ie  parafian I
pi zez duszpasterza i tak wytworzyła się bardzo  
przez  dzieci u lubiona  i oczekiwana kolęda. Ma 
my ju t  zwyczaj takie uroczystości nawiązywać 
do  s tosunk ów na ro d u w y ch  i dlatego też i na św. 
Trzech  Króli pytamy się, co  przynoszą  Polsce ? 
Jaka ta kolęda dla Polrki ?

Polsce przynoszą  złoto, które co jakiś czas 
przypływ a do Banku polsk iego  jako rat? pożycz  
ki amerykańskiej. P. D ew ey bawiąc w Krakowie 
ob iecał nam, że na w iosnę  sp row adzi z N ew  Yor­
ku sw eg o  przyjaciela p Stronga, który p rz y p a ­
trzywszy się. jak pracujemy, m oże nam  dać now ą 
pożyczkę. Niech złoto do  Polski płynie, bo  to 
do w ó d ,  że mamy w świecie zaufanie. K redy t to 
największy maiątek, jeżeli się m a dobrą  tfłuwę, 
aby pieniędzmi m ądrze  obracać  i .zd ro w e  ręce, 
aby pracow ać  na kupionym  warstacie.

Drugi dar 'ło  kadzidło. Dziś b a rdzo g o  w Polsce 
trzeba .  Nie poto, abyśm y sobie  kadzili. W św ie ­
cie jest o g rom ne  pragnienie  poko ju  — wszyscy 
strasznie boją  się wojny. Jakże pokó j m oź* być 
bez  kadzidła ? Im tęższy Dohtyk. tern więcej na 
wszystkie strony szafuje kadzidłem. Cham berla in  
i Briand tak kadzą N ie m c o m ; Polska też m u d  
im kadzić i mu9i kadzić ' naw et Litwinom, bo  
tylko tak pokój da się u trzymać na ow ym  sła-

biuohnym  włosku N iech w o jnę  przygo tow ują  
ć w ypow iedzą  inni, a wtedy cały świat na  nich 
się rzuci . . .

Najbardziej nam  tu ter&z trzebi, mirry. Złoto 
to dar świetowy, kadzidło towarzyski i kulturalny, 

j  aie m in a  to a o p ie ro  praw dziw y dar chrześcijański. 
Mirra uczy zapom nieć  o sobie, zapom nieć  d a ­
w nych uraz drugim, p rzebaczyć wszystko i po- 
lednać  się ze wszystkimi. O , jak bardzo  nam  

; Po lakom  lr*< ba tej mirry, abyśmy nie szukab 
własnych pożytków , ani pożytku swej partji, ale 
dbali jedynie o d o b ro  całego państwa, całej Rze­
czypospolitej. n a d c h o d z ą  teraz wybory  : będz ie  
ło ciężki egzam in dojrzałości dia ludu po lsk iego . 
Jeżeli Ty bracie Po laku  chcesz d o b iz e  zdać ien 

j egzam in, to mu9isz mirrę stosować, abyś się nie 
| pytał, jak dotąo, co dla mnie ten pose ł  u zy 9ka, 
j ale żebyś rozważył, jaką korzyść z n iego  r r o t e  

mieć Najjaśniejsza Rzei zpuspoliła. Mamy tu d o ­
w ó d  najlepszy na o o ecn v m  Rządzie, który t ro sz ­
czy się nie o jeden  zaw ód, jed n ą  klasę; ale u,ii 
nie pracuje, aoy nam  wszystkim hfylo lepiej. I ;esr 
d użo  lepiej Jeżeli m y terui. umielibj śmy d o b ra ć  
taki Sejm, żeby  z tym R ządem  chciał w sp ó łp ra ­
cow ać dla d o b ra  nas wszystkich tj. całej Rzeczy­
pospolite j,  to z pew nośc ią  będz ie  jeszcze ler-iej. 
Niechże ta kolęda P o l ice  przyniesie te dary: świa 
Iowę złoto, kulturalne kadzidło i chrześcijańską 
mirrę. Tuka.
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W AKSM UND, w g rudn iu  1927 r. 

OejM £ Waksmundd.
D iugo juz w „ P o d h a la n c e "  nie było ż dnych  

w iadom ości z W aksmutida.
jeżeli kiedy były jakieś w iadom ości w naszej 

wsi, (o chyba u rzęd o w e  lub kryminalne (np. b i ­
twa pod  H ark low a I w O d ro w 9 n u  ) Jednak  tak 
zn ó w  u  nas t l e  n «  jest, jakby się zdawało . T ro ­
chę  ta b ieda Irapi łudzi, jak to zwykle na P o d ­
halu to I pisać wtedy się nie ba rdzo  chce.

przeważnie  w szędzie  na Podhalu  tak i u nas 
doczekaliśmy się nareszcie na9zej władzy gminnej, 
która się SKtada przew ażnie  z łudzi młodych, 
modrych i p rzedsiębiorczych. Na czele tej władzy 

toi wójt Andrzej Siuty, jako zastępca wójta Woj- 
c ach Kuraś długoletni p rzew odniczący  Ognt9ka 
Związku Podhalan  w W aksm undzie , no  i tacy 
aośw iadczeni ludzie, jak Wojciech W aksm undzki 
i Franciszek Sral Bylina. Z  do tychczasow ych  po 
czynań tej now ej władzy, okazuje się, Ze nie za- 
wiodła naszych  nadzieji.

Spodziew am y się. Ze jak tak dalej pó jdzie , to 
nasza wieś m e będz ie  należała do  ostatnich na 
Podhalu .

Nareszcie moZe zrozumie i ien now y zarząd 
gm .ny o znaczeniu utrzym ania  O gniska Związku 
Podhalan , które było za łożone jako jedne z pierw* 
zy c .1 m  P odha lu .  Tliło się życie w tym O gnisku  
czasami i naw et bardzo  słabo, ale jednak nigdy 
m e zagasło. Podsycali w min życie młodzi ludzie j  
pow racający przew ażnie  z twardej służby woj- I 
skowej i doprow adzili d o  tego , że nie zgasło, 
lecz teraz rozwija się wcale do b rze  i ob iecują  o. 
N ieocenioną w prost  zasługę w u trzym aniu  przy 
życiu tej organizacji, ma p. kierownik łut. szkoły 
p, Pachucki, który uczy I w ychow uje  w naszej 
wsi, już praw ie  czwarte  pokolen ie  obywateli 
i obywatelek  P o d  jego  w ytrawnem kierownictwem 
O g n  'sko, u rządza  na święta N aród , o b .h o d y  
z odczytami i śp iew am i, wykonanem i przez c h ó r  
ogniska, który jest p raw dziw ym  arcydziełem  p. 
k te ro w n k a .

O p ró c z  tego  chó r  ten uświetnia swym ś p ie ­
w em  wszelkie uroczystości kościelne, o czem 
świadczy szczególnie ostatni o d p u s t  u na9 na  św. 
Jadwigę, gdy c h ó r  w ykonał cały szereg  pieśni 
ku zdumieniu i zadow oleniu  w ybrednych  uczes t­
n ików. J ik  było co  roku, tak i teraz O gnisko  
p rzy go tow ało  dw ie  sztuki „Krewniak z Ameryki* 
i „G ody*  naszego  s ław nego  P odha lańca  —  lite­

rata Feliksa Gwiżdżą. Przedstaw ienie  o dby ło  
się w dniu  26/Xil w sali tut. szkoty . Jak 
zwykle g łów nym  reżyserem  i dekora to iem  
byli : P. kier. Pachuccy i nasza gwiazda na sza­
rym niebie W aksm unda nauczycielka p. SI. Ol- 
brychlow iczów na.

Zainteresowanie we wsi p rzedstaw ieniem  było 
niezwykłe, w dniu przedstaw ienia  d ługo  p rzed  
rozpoczęciem , wszysłkie bilety byłv w y sp rzed -n e ,  
dużo  publiczności odchodziło  prawie z płaczem 
bez  biletów do  dom u. Na przedstawieniu o y 1 
obecni goście  z O strow ska, G ronkow a , Łopusznej,  
K ow ańca a nawel z O bidow ej.  Wrażenie p r z e d ­
stawienia było tak wielkie, że po  3-ch godz inach  
jeszcze publiczność nie m ogła  bez żalu za lak 
pięknemi rzeczami, opuśc ić  szkoły.

G rano ze zrozum ieniem  i życiem, szczególnie 
„G ody* miały pow odzen ie .

W obec  tego, ,na ogó ine  żądanie było p r z e d ­
stawienie p ow tó rzone  w N. Rok. Role były d o ­
brze o b sadzone ,  cłiociaż dużo było nowicjuszy, 
którzy pod  w pływ em  starszych więcej o trzaska­
nych ze sceną rebili co mogli, aby całość w y­
padła dobrze, wiele tu p o m ó g ł  doskonały  p o d -  
pow iadacz (soflsr) Franek Bylinów. Szczególnie 
dobrze  i ze zrozum ieniem  odegrali sw oje  role 
Kuba Anielin, Józek  C ukrów , Ludwik Bajcyrków, 
Józef W ojchrów , Jaś Srolów, a z dziewcząt : 
Zośka Gryzowa, Hanka Wałkowa, H ela  Mrósco* 
kowa, ci wszyscy grali jak zaw odow i aktorzy 
i czuli się na scenie jakby od  urodzenia  nic in ­
nego  nie robili, tylko grali.

Scena d rew niana  zb u dow ana  w stylu p o d h a ­
lań sko-W aksm u n dzk im , d ekorac je  swojskie i dla­
teg o  dobre .  Turoń, śmierć  i d jaboł robili s irarh  
nie tylko na scenie, ale i m  sali, a anioł był 
p raw dziw ie niebiański (Różo Dziejscyna,) że chcia­
ło się z tym aniołem iść choćby  zaraz na d iugi 
świat.

D o ch ó d  z tego  przedstawienia  przeznaczony 
na bieżące potrzeby  O gniska  no  i jako początek  
na b u d o w ę  D om u L udow ego ,  c czem o d d a w n a  
marzymy.

Bardzo p rzepraszam  Sz. Red, że tak dużo 
naraz napisałem, ale uw ażam , że choć  raz na 3 
lata kochana „Podhalanka*  udzieli jakiegoś k ą ­
cika dla listu z W aksm unoa .

Przy tej sposobnośc i  życzę Sz. Red. szczęśli­
w eg o  N. Roku jakoteż i wszystkim czytelnikom,,

W aksm undzion.
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PO Z N A Ń SK IE , w g rudn iu  1927 r 
Czytając w .P o d h a lan ce*  wieści o d  górali 

z różnych stron Polski, ba naw et z K anady  
i St. Z jednoczonych , tak sobie  myślę czyby to 
Pan Bóg 9tworzył góra la  p o d o b n ie  jak .W ie ­
cznego  Żyda*, że tak w ędruje  po calem świecie*. 
Istotnie, że tak musiało być  Bo jedni p o w ę d r o ­
wali za szerokie oceany, aż n a  d ru g ą  półkulę 
naszej ziemi, d rudzy  chociaż w Polsce bytują 
żyją. jakby te sępy w śród  zimnych skał, aż na 
kresach pó łnocno  w schodnich .

łnni znów  poszli słuchać szum u dniestrzańskich  
w ó d  i uprawiać złote łany pszenicznych  zbóż. 
Jeszcze innych zaniosły p e w n o  halne wichry nad 
b r z ’g' s tm a ra g d o w y c h  w ó d  Bałtyku. Będąc tak 
daleko rozrzuceni od  .sw o ich * ,  jednak góra le  ci 
wszyscy szanują ideały swej duszy i utrzymują 
w sobie s ilnego ducha góralskiego. Ornament 
z natury czarem  przyrody  górskiej, łakomi zawsze 
naszy ch  przecudnych  w idoków  górskich, nie 
m o g ą  przestać tęsknić d o  tej naszej skalnej, 
łecz tak miłej naszem u sercu Ziemi Podhalańskiej. 
Tęsknotę  tę wyrażają w swych l idach  do Pod ' 
halanki. Zwielkiem zadow oleniem , a czasem ze

S i ARY CZYTELNIK P O D H A L ANKI.

„ P O D Ł A Z Y "
We Wilijom B ożego N arodzen ia  wiecór, kiedy 

g v*oz-Jy na mebie zaśmieciły, stary Bartek Dzio- 
buń ,  odziot cuchę corno n  i pose ł  na boisko po 
s .-i u o, na stół, up o so ł  sie oow rósłem . do  rękawice 
wz  on owsa ryehkka, uryM owoł i sn o p ek  owsiany, 
galąż jedlicki na podłaźn  ki, wloz do sopy , pok -  
widit Pana  Boga, podłaźnik  włożył nad ocapem , 
oi' ż " i ł  krov.y. konie i ow ce  w drugiej sopie, 
gd.oe także podłaźnik zatknął nad drzwiami.

Kiedy po obejściu o bory  zabroł siano, snopek, 
ow ;es w . rękawicy i podlaźniki, a w ch o d ząc  do  
izby pochwalił B i g a :  Nick bedzie  pokw olony  
Jezus Chrystus a wszyscy zaś dom ow nicy  o d p o  
wiedz-eli: N s  wieki w ieków Amen.

Bartek załozył podłaźnik  p o n ad  drzwiami, nad 
i knanti, siano położył na stole i przykrył nim 
rękawice z ow sem , s n o p e k  postawił do  kąta 
od wy chodu słonka. Staro D z io b o ń k a  przykryła 
siano r a  stole biołym prześcieradłem , położyła 
na nim opłatki, m oskolicek owsiany ł dwie mi- 
sto, jednę z kapustą  i g ro ch em , na drugiej grule 
a łyżki drew niane  o jedną więcej niz było d o ­
m o w n ik ó w , bo  jakby kom u łyżki brakło, toby do

i łzą w oku czytamy listy ud  naszych  górali z da 
leka. ‘Piszcie jak najczęściej, b o  hsty ta, to łańcuch 
który wiąże nas z so b ą  i w zm acnia  w nas sil­
n iejszego ducha  i daje nan . o tuchy  do  życia 
w duchu  góralskim.

O dzyw ają  się góra le  z ostatnich zakątków Pol* 
ski tylko góra le  osiedleni na W ołyniu m e dają 
znaku życia o sobie. Czyżby  Ich Ukraińskie wi­
chry zawiały czy też nie p renum eru ją  P odhala  ki 
i d ia tego do  niej nie piszą. P rzebyw a)ąc przez 
pew ien czas na Woiyniu, obserw ow ałam  życie 
górali osadników . ,

Idąc p o  tej ziemi krwią przesiąkniętej, krwią 
naszych o jców  i braci, zauważyłam p o  polach 

£ieniegdz:e mogiły po leg łych  Polanów  o w ol­
ność  Ojczyzny. Strasznie zryte pola okopam i 
przypom inają  minioną p o żo g ę  w ojenną. *

Przecudne położenie  naturalne, ziemi W o ­
łyńskiej budzi podz iw  u każdego  miłującego 
p rzyrodę  i jej cuda natury. I lam to w ty m -p a rk u  
natury osiedlili s.ę nasi górale . G azdują  se m e 
po  temu. Trzymają się honorn ie  i p o  góralsko. 
O d  czasu d j  czasu sch o d zą  s ę do  jed n eg o  kier 
dela, by se w spólnie  z so b ą  pogw arzyć  i u d e -

roku  wtosi umarł albo we świat poseł. Poklękali, 
zmówili m odlitw ę i stary Bartek piersy siod za 
stołem, p o t rm  staro D z iobońka .  Kaśka, synowie, 
M aciek, 'Józek, Jędrek  i jedynica, mająca imie 
matki Podzielili się opłatkiem rzetelnie, a Bartek 
im pedzioł,  i cobyście  se bocylt syć*a z kim 9ie 
dzielic<e, bo jakby sie w torem u trafiło, ze stra^-fc 
by zacon w odzić  m am ić  po  w ie i ihok , to se ino 
trza z b o .y ć ,  z kim jejse dziel ł opłatkiem a m c -  
midło to popuści.  Potem jedli kapusie i  grulami, po- 
prógow ali  moskala, napili sie wody, Do to pós  
znow u poklękali do modlitwy, a jedynica Kasia 
siem nostoleln ia , nauczona przez m a t łę  pozbierała  
wszystkie łyżki włożyła na miska i wybiegła  na 
oo o rę  ku chlewu, gdzie była Świnia p e d k a  mioi< .. 
Ka na  złapała łyżki za trzonka i uderzyła nimi 
w miskę, zaroz z l  p ierw szym  razem  Świnia 
odchrząknęła, zr.ak ze wtym roku Kasia się w; do 
Byłaby wolała, aby sie to stało za drugim  albo 
trzecim razem, bo b y  se była  jesce posied. :ala 
w dom u  ze 2 a lbo 3 roki, b o  jej d o b rze  było.

Stary D z io b u ń  zaraz po  modlitwie wy sec t tk  
do sieni na p ró g  i 3 razy Krzyknął g łośno , hej - 
hej —  hej a dokąd  g łos  doleci, to z tego  m 'e :-  
sca złodziej a lbo  zły cłowiek sie wróci, nie dot* 
dzie ku chałupie, bo  g o  strach biere.
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szyć się jakto syćka góra le  rrdzi widzom. A co 
na najważniejszą zasługuje uw agę ,  to  dom y o sa -  
ji> k W  g ó r  'i b u d o w a n e  w stylu góralskim.. 
O d y  z odległości pew nej idąc na osady zoba- 
czytam,dpiny góralskie, tak, se pom yślałam : E Jezus 
Maryjo, cyby to tu Pan B óg  stworzył drugie  P o d ­
hale czy ęo, jaz mi sie wiecie lżej na sercu  z ro ­
biło.. ttyłak pew no , ze to tu nik inksy nie będzie 
ino nasi ch łopcy  Podhalańscy , ci sami, co się tu 
o >ę zigmie bili z Moskolar.ii.

Idąc koło o sad  zobaczyłam  małą dziew czynkę, 
pytąm  się jej k*óź to  tutaj mieszka, a ow a dzie­
wczynka o d p o w ia d a  * ,E .  p rosem  Pani, edyj tu 
g ó r y /  bywają, b o  tata mi tak pedzioi i naucył 
tnie śp iew ać; Jose  góro lecka  z p o d  samućkik 
Tater, dyscyk tnie odkąpoł,  udkołysoi wiater.

Z tego  też poznałam , ze góra le  ci nie tyle że 
sami utrzymują .swą góra lskość ,  lecz sw oje p o ­
kolenia W niej w ychow ują, W iem, Ze ciężka ko ­
munikacja jest na  Wołyniu, ba rd zo  t ru d n e  doj- 
ś : ;e  czy do  poc iąg u  czy d o  n ras ta  na pouztę, 
lecz o  Jlebj się jeden taki znalazł pom iędzy  nie­
mi, n a m ó w ?  drugich, to n a p e w n o  wszyscy z chę  
cią, by zaprenum erow ali  .P o d h a lan k ę*  i ab o n a

M i ciek wzion kontecke i zacon  koleny śp ie ­
wać ze siosłrorn o pasterzach , o Jezu s’e, Panience 
Marji o Józefie i o Aniołach i t. d.

Ale Kasia d ługo  nie śpiewała, ba  wyleciała na 
o b o rę  i słuchała ze wtorej s trony usłysi scekanie 
psa, to z tej s trony nadejdzie  świarny chłopiec, 
aie cos kie łych p só w  d u żo  sc tk a ło  do miesiącka 
(bo pełnia była) ze n im og  a w y,m arkow ać  ze 
w torej strony nadejdzie .  Pizy ir. do  izby trochę 
zło, ale juz nie śp iewała ,  bo  owiec napow iadoł, 
ze syćka pudziecie na pas te rke  na p ó łn o c  do 
koś io łs ;  i ty staro tys m o zes  iść. b o ś  ta i tak 
m łodso  o eaie dziesiyńć roków  c ie m n ie .  Zaś 
ty Maciek dej pozór, coby  ci m łodsi nie oośii 
p o  karcmach, ha do  kościoła, a ty Kasiu tyz 
miarkuj se, co ci choćkie  g o d o m ,  b o  teroz  po  
wojnie świat zepsuty d o  imentu, a tyś m łodo, to 
ci bądź, wto uwidzi, co g o d a ć  umie piyknie, 
a m oże cie uwieść i p o tem  w djabły pudzie  
a  ty zosłanies, d o b rz e  jesce jak sam a ;  zreś tom  
wrnzis sama d o b rze ,  kielo to przespanie  zostało 
p o  wo;n.e we wsi

Jo p u d e  spać, ale p o  pó łnocy , w tóry piersi 
p rzydzie  iu dom u , to n iech idzie d o  aopy, p o -  
kwołi Pana  Boga I k ro w o m , o w co m  i koniowi 
d o  p o  k i^ k j  siana, niek se i zywłzna wie, ze

ment odnieśli na  pocztę. C yby  w om  to górale  
osiedleni na Wołyniu nie miło było przeczytać 
w niedziele ^Podhalankę* i dow iedz ieć  się o g ó ­
ralach gdzieindziej osied lonych  i o naszem  ro- 
dzinnem  P odhalu  ?

Pisałabym W am  kochani Czyiemicy jeszcze 
więcej ale trzeba miejsca drugim  zostawić, tylko 
jeszcze o tern w sp o m n ę  co dotknęło  boleśnie  
serca naszych górali w Poznanskiem . O tó ż  z* 
brała nam niczem nieubłagana śm ierć  w wiośnie 
życia m ło d eg o  g ó ra l i  Jasia Gąsienicę rodem  z Z a­
k o p an eg o .  Kochaliśmy wszyscy jasia Gąsienice 
jak sw ego  brata, bo  wart był tego, Posiadał 
piękny nieskazitelny niozem charakter okazywał 
w szędzie  i zaw sze sw ą góralskość. Nie wstydził 
się p rzed  nikim swej gw ary sw ojego  stroju, 
a przytem  Jaś pieknie se g ro ł i Sabałów ską nu 
tę po  Poznańskiem śpiewoł.

Zm arł Jaś z końcem  października. P ogrzeb  
odb y ł  się przy licznym udziale osób . Został p o ­
chow any na cm entarzu  w Bninie i leży se w są­
siedztwie sw eg o  ojca Gąsienicy, który p rzed  p a ­
ru laty zmarł. Na cmentarz  Jasiowi druźkowali 
z jego  osiedla  góra le ,  tylko my b ędąc  pozno  po-

ludzie m ajom święto w oźne  na świecie.
Z  kościoła zaś zaroz sie b<ercie du dom u , 

d rógam i nie posłow ać, b o  jak p ręndko , pudziecie 
tak tyz i owies będz ie  p rędko  dożrewał we zb ió r­
ki Sieni zaś nie zapierojoie b o  m o przyść k u ­
m o te r  Stasek z p o to ck ó w  na podlazy, pytułek 
g o  i obieooł ze przydzic. P o  ty eh s łow ach p o ­
łożył się na pościeli i usnął Reszta d o m o w n is o w  
poszli do kościoła na pasterkę w Poroninie.

** *

Po p ó łn o c n e tr  nabożeństw ie  kiedy u D z iobó-  
niów  wszyscy spali, S taiek z P o to c k ó w  w stoł cosi 
koło trzeciej g u d z . ,  bu  kochuty  juz d rugieroz  za- 
ceny pioć, o b u ł  sie w orawskie puńcochy , odz io ł  
katanę, po tem  cuchę, o p o so ł  sie p ow rós łe ,  do 
rękawice wzion rychlika, na g łow ę  kapelus z k o ­
stkami, do kiesonki zaś kietanoście śrybnyk zło- 
tyk i poseł do  kum otra  Bartka D ziobónia  na 
podłazy, bo  h o ń  była św arno  dziewka Kasia j e ­
d y n k a ,  a ón  był w d o w cem  od  d w ó c h  roków

O żenił  sie fnei jakosi p rz e a  w ojnom  i myśloł
0 gazd ó w ce ,  ale nie d ługo , bo  przisła wojna,
1 po jecho ł  na Serbję. za pó ł roku  naloc sie na 
ruskim froncie p o d  Gorlicami, był i na W ołyniu 
i w  Pińsk ich  błotach, sp ru g o w o ł ł na Telijanacn
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u .a d c m ie n l  nie m ogliśm y wziąść udziału w p o ­
grzeb ie .  Dy<f byśm y z całe) dusy puśli zapłakać 
za Jasiem i pow iedzieć  M u :

Śpijze se Jasiu w  tym c iem nym  grob ie .  Nlfech 
C i ta Piastowa ziemia lekką b id z ie  ! Szanowrs. 
redakcjo  p roszę  się nie gn iew ać, t e k  to w am  tak 
list m orgow y  napisała. O  ile się jako tako nada, 
io p ro szę  g o  umieścić. N akon iec  przesyłam 
redakcji i czytelnikom Podhalanki se rdeczne  gd 
ralskie pozdrow ienia .  Syćkim C zyteln ikom  P o d  
halanki ty c z e m  syćkiego d o b re g o  w tym N ow ym  
Roku. W asza góro lecka  Marysia Lejów na.

ł lO L lH R A D Y , w g ru d n iu  1027 r.
C zc igodny  Panie Redaktorze 1 

Sio dek se na krawędzi pościeli, fajkek zakurzył, 
Ale' jaką tajkę, po d a ru n ek  na imieniny m oje od  
siarej mojej kupiony p rzez  nią na odpuśc ie  
w Zarwanicy. Pedziała mi, byk jom  nie zawse 
cmdknt, bo  to z morskiej pianki. Ka ona tam 
z morskiej pianki, gliniorka prosto . O na  myśli, 
ze jo laki obrany  z rozum u t e  się nie rozum iem  
co jest m orsko  pianka, a co gl.na wypoltfno. Ale 
się z w eredy  d o b rz e  kurzi. M ozę lo tegc , zek

sw ojego  g w eru  i juz mioł dostać  miesiąc urlopu, 
ale zamiast urlopu, odredykali  go  na rum uński 
front.

Radzi go  w syndy widzieli, bo  fojny chłop byt, 
a i« urlopu  nie aosto ł,  całe styry roki. Az w 1918 r. 
k:e jus Auslryjo przepadła , dosto ł sis d o  wsi 
i schorow any, bo był raniony cosi t  pięć razy, 
a co sie p idlecyl to  z n o w u  na front, b a b a  jego  
s tn śn ie  sie uradowała, lycyła g o  chodziła do  
H ork low ej, do chłopa, i ón przecie doradził ze 
Stasek wso.ił i p o zd ro w io ł

i rziset 1 9 ;g roku i Staskowi sie zdaw ało  ze 
b ieda sie skońcyła, aze p o d  jesień o a b a  z a c h o ­
row ała  na jakomsi hiśpink*. tak ze d o  tyźma 
o d w ióz  jo m  na  b&ćkówki na cmentorz. Co to za 
t h o i o b a  była Stasi k wto nie w chodził  ino wtedzioł 
ze to prziwiiijo ś m ie rz c l ; w zion  pachołku d o  po* 
m ocy przi g a z d ó w c e  i udo i sie m u laki, ze kie­
dy zostot pow ołany w 1920 r. d o  obron)* Sto­
licy, pacho łek  m u g azd o w o ł d o b rz e  cały cos,

T e r o '  set z nadzie jom  ze u D zlo b ó n ia  spo tko  
g o  co d o b re g o ,  bo  stary D zio b o ń  d a rm o  by nie 
pytoł przechodzić, prowdte ze kum otram i byli, bo  
Stasek ze starom Kaśkom trzymali d o  chrztu  jesce 
p i / e d  w ojnom , kie b y t  p a robke ,  dziecko jego  
b re ia  sąsiada D ziobón iow ego . O d  tego  casu ku

na śniadanie  polewki poch lipo l  i p ó ł  zająca zjud. 
Przystodeic g o  w kukurydzance  zt, d om em , jak 
se sm aem e cpoł. Ale tez był wielki i tłusty, wy 
p o s  się hycel po  żytach, pszenicach, a tak był 
m ocny i tsk ob ieś  d ro p o ł  pazduram i a icw:ooł, 
zek m u nijak ni m ó g  r a d /  dać. Przykrzy mi się 
straśnie, b o  niedziela ł roboty  nim a. Kręcę się 
po  izbie to tu, to tam, sokom  te g o s i  takiego, 
cem byk się m ó g  zająć, ale nima nic. F c se d b y k  
kany na chałupy  w karty pograć , ale staro z n o ­
wu zrlazta p o d  pierzynę i zacyno r.w^kać a kot 
na piecu sw oje pocierze m am ro tu  M is ę  hycla 
p ilnow ać, bo  jesce jest w gorku  t .o c h e  zająca 
i m leko w maśnicy. jakbyk  g o  ino z oka  spuścił 
juzby było p o  sićkiem. Juz  n ierozek pościł bez  
niego, h e j ,  dołby  jo ci m oies ,  me przeciągołbyś 
się na tym ciepłym piecu, ale by s  p o s t d  Um, 
ka twoje  praw o. Siodek se naprzeciw  m ego  i pu 
scom  niu kłębami dym z fajki. Zacyrfo kichać 
i ogo n em  niyrdać, na co, nie wtem. W tem  n f t ja  
wyjrzała /  p o d  pierzyny i jak nie krzyknie, jaz 

' mi fajka ze zębów  wyparła, bok  sie przełąk, n o  
i i zbita sic na d ro b n e  kawołki. Tako fo była m o r ­

sko pionka Ty, pow iada , obiesiu, kotowi nie przy-

motrowali  se, choć Stasek woloł D ziobónia  k tze -  
stnym ojcem tak po  zwycaju nazywać. D ró g o m  
zbocow oł,  cy n im o co ze skóry na sobie, ale 
o p ró c  poska  w por tkak  nrmiał, b o  pod leść  ludzi 
w kyrpcach, se rdok u i c o p c e  barankow e;, to sie 
tym ludziom  nic nie darzy, b o  zaw se wtosi c h o ­
ruje. Prziseł p rzed  dom,  ku sieni, sp ró b o w o t czy 
zamknięta, a gdy  drzwi się otworzyły wloz do  
corne; izby ze s ło w a m i:  , h i e k  berizii p o k w o lo -  
ny Jezus C hrystus  I Niechże będzie  teroz i zawsru 
na wieki w ieków  jam en, odpow iedz ia ła  s taro  
D ziobów ka, a Stasek zaccn  :

N a  scęście nu zdrow ie , na to Boce N arodzen ie  
Przisetek tu do  W os, cobyści^  wiedzieli 
Som B óg  sie narodził  c iesom  sie anieli 
Poniezus iazie, s lugów  dc sienie błere 
Jed n y ch  d o  siebie, d rug ich  d c  r a j u ;

A w tym raju złoty kumi«ńr som  Pon iezus
fktęey na nim 

Jest tam różdżka  t w/tnąca, puzed Pa: e tn
jB ogem  wfHząca 

W idzim y G ę  Panie Jezu, p rzez  fcarłań9k.e rerfee. 
Kiedy kapłan B o g u  ofiaruj* natoi Dziecina słę radui® 
A my małe dziatki targajmy kwiatki,
Ciskojmy p o d  nogi, b o  t o  I t z i n  drogi
Nie jestem podłi&nik, som T oniezur pod łaźm k



6 GA ZET 4  PODHALAŃSKA* Nr 2

kozuj, kiedyś m u  jeść nie doi. Ba doł, wtrąciłek. 
Jo  nie widział? Niek se o d p o c n ie  i wyśpi sie 
Biednie, całymi nocam i goni za mysami, a teroz 
stary laloń m e do  m u  pokoju . Kieby nie on, 
m ysyhy ci* spyrciły, jak Popiela. Dziś niedziela, 
weź różaniec do  reki, pom odli j  się. to lepiej zrobis

M ozeby  była jesce dalej ps ionoga  wyrcała, 
ino wte razy d*wierze się otwarły i wioz mały 
Stasek ©afjćw.

P o co ześ  p rzysed  Stasiu, py tom  9łe g o  ? E po  
nic, ino  łak. Tata z matką co rob iom  ? Godzinki 
śp iew ajom . Nie p rzydom  tu ? Nie wiem, m oże 
p rzydom  jak wyśotew ajom . A ty cem uś nie śpie- 
wol P Kie m e  wyścigali ze im bałam ucem . Tata 
śpiewajom  h rubo ,  m am a cienko, Helka jesce 
cieniej, a jo chcioł w p o ś ro d k u  i bez to my się 
me z d a ja h  A p e śn io d o łe ś  ? Pośm odoł.  C oześ 
śn iodo t ? Kawe. Z cetn, z b a b o m ?  Nie, z m o- 
«kotem. H o , ho, to ś  pon , kie kawe pijes. Nie 
ząwse kawe pijemy, ino roz kieiacos, bo  cukier 
podrozo ł.  A cu ci się śniło ? D obrze  nie paniię- 
U m , b u  mie we «p»niu tata śtuchli i obudziłek  
się. Telo ino pam lętom , zek śp iew o ł:

O óro l  ci jo górol,

W kyrpcak sob ie  .chodzen i,
Bliźnik w spierom  hojnie 
N ikom u nie skodzem .

T oś ładnie śpiewoł, przykwoliłek m u. I za ta­
kie śpiew anie  tata cie śtuchli ? Nie, ino coby się 
Stasia nie obudziła  i nie darła się, boby  sićkim 
spanie odebrała . A g ó r  ci nie z o l?  Ej cem u nie , 
zol. Ino tu jest lepiej, bo  jest co jeść, nie trza 
k upow ać .  I tu sie nie kce tak jeść jak tam Tak, 
tak, lo chleba  i góry  porzucić trzeba. Tyś sie 
w Am eryce urodził, p raw da  i1 Tak, w r. 1917, 
17 wiześnia. A skąd tak d o k ła d n ie  wios ? Bo 
m am a mi pedzieli, zek sie w tedy urodził. A tam 
lepiej było, jak tu na P o d o lu  ? Nie. Tam do b rze  
tem u, co  mo robotę ,  co m a  końskom  siie, zdro  
wy jest i młody. Tam  trza straśnie ciężko p ra ­
cować. Pam ięiom , jak tata przychodzili  co k ie -  
cor z roboty, tacy corni, okurzeni jak kominiorz 
nie przymierzając, a tacy zm ordow ani,  ze na no- 
gak ustoć ni mogli. L edw o  sie umyli, zsroz  le­
gali na pościel. I ani jeść nie kcieli. choć  im ta, 
mam? cejco nawarzyli. A rano, to ino słuchali 
rychło trom ba w si-p ie  zatrombi. 1 zaroz w d y r ­
dy lecieli, zeby sie nie spóźnili, Do kora. Tata

Ze  syćkimi Swjer.tyml, a jo n? ostatku za mmi- 
C obyśc ie  byli zdrowi, weseli jako w niebie janieli, 
Coby s ie  w ora  darzyło, w izb e, kum orze , w ob o rze  
W sy^dy  dobrze . — W każdym  kątku po  dziesiątku.

Po  tych s łow ach zaczął rzucać o w sem  z ręka­
wicy d o  całej izbie a  najbardziej tam, gdzie  spałs 
Kasia W szyscy pobudzili się i po  ciemku zaczęli 
u b ‘rrać , a stary Bar*ek p o py to l  l>u n c t r a  Staska, 
co b y  przyniósł piłę abo  siekierę ze sieni i p o ło ­
żył przy  pościeli, coby piersy roz w Boże N a ro ­
dzenie  s tanąć na jakie zelazlwo, to  p o tem  bez 
cały rok nog i  zd ro w e  jak stoi.

Kasia najprędzej się ubrała, ro św iec ih  s tarego 
jonicka co wisioł na ścianie i wszyscy ju t  ubrani 
przywitali Staska. D ziobóóka  zacena składać w a ­
trę, coby podgrzyw ać  i ugośc ić  kumotra. N ieza­
d ługo  pokozała  się miska z kiełbasą, ki3karnf na 
stole, była i babua, bryńdza i wseliniejakie p ie ­
ty  wo. Siadujcie kumoterku, ze 9tarym ku stołu
i popr  rgóicie j=tkl m y to z Kasiom spitrasiły, 
m ówi staro D z iubóńka .

Stary pose ł d o  kdm ory  ł przyniósł litrówke 
cystej. S tasek zaś tyz p ró żn o  nie przyseł, a kiedy 
podjed li ,  napili się, pow eseleli  tak D ziobóń  s i t  
py to , cu tyz ta s łychno u  w o s  kum ottce  b o  ta 
cltucie g*zeły, co tys to  ta  p isajom  ? E, dyć ta

cytom, ale o tym to w om  ta choćkie o p ow iem , 
ba telo tc w om  pow iem  ze sie mi waso Kasia 
straśnie widzi i jakbyście ta nie gardzili m nom , 
to by jo w os straśnie piyknle prosił, cobyście 
mi jom  dali. Kasia sp łonęła  od razu  i uciekł? do 
po la ,  ale matka jom  zawoła<a i wciągła do  izby 
z pow ro tem  a stary sie jej spytot n o  to jakoś 
pow ieś, b o ś  słysała co  kum oter  g o d o ł  ? Jtj juz 
nie wiem, b o  ta wy lepiej rozumiecie, co robić, 
bo  wiem ze j tko  zrobicie, to tak bedzie , mówi 
Kasia Jak zaceni dokw alow ać , popijać  i p rze ­
gryzać to świńskie ciało, tak nad ranem  uradzili 
kumotrzy, ale razem z Kasiom, ze we Trzok  Króli 
sp ad n o m  pierwsi roz z kozalnice, a po te  z rob iom  
za 2 tyźnie wpsete i Kasia pudz ie  g a z d o w a ć  na 
Potocki, dzieci nie było, choć  był w d o w cem  
a g a z d ó w k a  g o to w a ,

I tak sie tyz stało, b o  za p o re  niedziel k u m o ­
ter S asek z Kumoscynom dziew kom  K asiom  
D ziobóńkom  ślubowali se na wierność w kośc ie ­
le w Poroninie  na Bańków kach .

Suche, w g rudn iu  1927 r.
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n ie ro z  do  nos  dzieci godali, choć  my ta mało 
-co rozumieli, bo  sićka my mali b y l i : dzieci m oje  
dzieci, proście zawse g o rąco  nasej C udow nej 
Matki Boskiej Ludzimierskiej, cobyście  tak ciężko 
i k rw aw o u obcych  r to u żydów  nie pracowali 
na kawołek chleba, jak dorośn iec ie  jak was ociec, 
ale na swojej ojciste], polskiej ziemi grzebh.
1 my co wiecór, jak my śli spać  o  tę łaskę m o ­
dlili sie. Pam iętom . jak m am a no m  dzieciom 
przepow iadali ,  a my za nimi p o w to rz a l i : Noj- 
s w ę ts o  Panienko Ludzimirsko, u p ro ś  nam  tę łaskę 
u sw ego  Syna N ojm iiijsego, byśm y sie stćka, 
jak my tu som  przy tym pocierzu  wrócili w g ó ­
ry, do  sw eg o  s tarego kraju, by choć nase  kości 
spocyty na wiecny spocinek  w świętej polskiej 
ziemi w p o ś ró d  swoich w cieom sm reków  i jedlic.
1 widzicie,- sićka my tu som, nie brakuje ani j e ­
d n e g o  z nos. I d o b rze  n om  tu jest, ino casem 
serce  giośniej zapłacę za góram i. Ale Podole ,  
to tez po lsko  ziemia. Przecie i wyście tam w tej 
złotej Am eryce byli, to wiecie jak tam słodko 
ztć. Byiek byi, ch łopce  i to ni rok, nie dw a  Tam 
jek zdrow ie  zjod po  kopalniak  i siapak. i jo sie 
tak modlił. I mnie Matka nasa  Ludzimierska w y ­
słuchała, bok  tu jest, ka i  ty. j o  i staro moja 
p o d  p e rz y n o m  słuchaliśmy z rozrzewnieniem 
opow iadania  Stasia. O n  zaś jak skoucył, wsioł 
z ławy i g o d o  : m usem  juz iść du  d o m u , bo  ta 
m oże  juz wyśpiewali. Cekoj, g o d o m . Za taką 
historjom n®iezy ci się zaplata. Neści kawołek 
mięsa, zjedz. C o jo  mioł zjeść na ob jod ,  tobie 
Stasiu dajem. Ino se pamiętoj Stasiu, byś do 
śmierci był scerym, rzetelnym P o dha lanem  i byś 
kię n igdy w życiu nie wypieroi sw eg o  p o c h o d z e ­
nie, bo  to jest nowięksy grzech. Idź, a pow iedz  
tato Aii, by tu prżysed. jo  zaś, jak staro zasnyła 
p o d  p ierzynom  z p a radom  w yprow adził  kota za 
dźw ierze i za fajkę z morskiej pianki dob rzek  mu 
zapłacił, choć  co p raw da  kot nie byi winien ro z ­
biciu się fajki. Ale tak mi do  z iw ego do jod ,  ze 
musiołek m u dać  naukę jak się o b c h o d z ić  w izbie, 
kie n ikogo  nima. Bedem  mioł spokój na poredni,

A Wy M rryś z P o c e rw o n e g o ,  coście tam 
jest kasi w  Poznańskiem , cem u m c  nie pisecie 
d o  Podhalanki ? i wy sićka Kochani Podhalańcy  
coście sie roześli za ch lebem  p o  Poznańsk iem  
Wołyniu, Litwie, p rzecie  piszcie, dejcie znać jak 
się  W am  gazduje . Jo W os sićkich, kaście som, 
ci za wielkimi, serokimi m orzam i, ci z tej tu 
s trony  m orzo ,  pozd ro w io m  jak najserdeczniej.

A Was C zc igodny  Panie Redaktorze  nobar-  
4ltiej p o z d ro w io m  za  W ąso m  p race  około P o d ­

halanki i sićkich w spó łp racow ników  i czytelników.
Z wielkim szacunkiem 

Paweł z p o d  C u d z ich o w eg o  mostu.
Tak mie którosi w ereda  przezwała, ch o ć  jek  

sie przecie, tak myślem, p o d  m ostem  nie uroazlł, 
i ani tez chałupy p o d  nim m m o m , bok  przecie 
nie z c igońskiego  rodu  ino g a rd o w sk teg o  ojca 
sin. — Ale nlek i tak bedzie , jo sie ta o to nie 
g n iew om .

List z zachodniej Kanady.

S z a n o w n i  C zy te ln icy  n a  P o d h a lu .
C h c e m y  W a m  w y ja śn ić  o K a n a d z ie  i p o w o ­

d zen iu  e m ig ra n tó w  n a  obczyźnie . Poprzedn icy  
n a s i  w K an ad z ie ,  k tó rzy  p rzy b y l i  do  K a n a d y  
p rz e d  l a t  25 lu b  35 n a o y l i  tu ta j  z iemię, k tó rą  
kup il i  za  b a rd zo  n is k ą  cenę, leoz t a  z iem ia  n ie  
b y ła  u p ra w io n a  i za raz  pszen icy  n ie  rodziła, 
a le  po k ró tk im  czasie  p ra c y  z iem ia  się  s ta ła  
dobrze  u ro d z a jn a ,  k tó ra  rodzi pszen icę  a  on  z a  
t a k  d łu g ie  l a t a  n ie  d a je  ż a d n y c h  s z tu c z n y c h  
naw ozów  an i  też n a w e t  s ta je n n y c h ,  i  ła tw o  eię 
dorobił, j e s t  z a m o ż n y m  fa rm e re m  k tó ty  p o s ia ­
d a  k i lk a s e t  ak rów  ziemi. E m i g r a n t  p rz y b y ­
w ający  z k r a ju  n ie  z n a  tu te jszeg o  ję z y k a ,  n ie  
w ie ja k ie  s ą  w y n a g ro d z e n ia  za  p racę  n a  fa rm ie  
p ra c u je  za  b a rd zo  n isk ie  w ynag ro d zen ie ,  bo j e s t  
z m u sz o n y  z pow odu  b ra k u  p racy  i p ien iędzy . 
P o n iew aż  b ra k  pracy  z im ą 8 n a w e t  i la tem  
n iem a  n a d w y ż k i  p racy , z pow odu, źe e m ig ra n  
tów  je s t  t a k  za  w ie le  w K a n a d z ie .

P ra c a  ty lk o  la te m  na jw ięce j na  d w a  m iesiące. 
Co m ożna  za rob ić  p a r ę  do la rów  u  fa rm eró w  
to  w e  ż n iw a  i m łócenie . Po u k o ń c z e n iu  te j  
p ra c y  fa rm e r  c h ę tn ie  zos taw ia  e m ig 'a n ta ,  a b y  
m u  p racow ał p rzez  z im ę  za  życie, a co do  z a ­
p ła ty  to  na jw ięce j  3 do 5 doi u a  m ies iąc  
E m i g r a n t  za rob iw szy  p rzez  la to  p a rę  do la rów  
opuszcza  sw eg o  dobro d z ie ja  fa rm e ra ,  u d a ją e  się 
do w ięk szy ch  m ia s t  za  p o sz u k iw a n ie m  p ra c y  
n a  z i m ę ; chodzi po m ieśc ie  do p o ra d n ik ó w  
pracy, k tó rzy  p ręd k o  i ch ę tn ie  m u  je j  n ie  d a ją ;  
te  p ien iądze , k tó re  za rob ił  p rzez  la t a  u  f a rm e ra  
m u s i  w y d a ć  n a  życie i n a  p rz e ja z d  k o le ją  s z u ­
k a ją c  p racy . T e  k o sz ta  po d ró ży  k tó re  z a c ią g n ą ł  
n a  podróż  do  K a n a d y ,  n ie  m o że  zw rócić  a n i  
n a w e t  p ro c e n tu  od n ich . J a  p raco w a łem  ze sw o ­
im  k o le g ą  u  f a rm e ra  p rzez  la to . P o  uk o ń czen iu  
p ra s y  n a  fa rm ie ,  b y l iśm y  z m u sz e n i  u d a ć  s ię  
za  p o sz u k iw a n ie m  p racy  n a  zimę.

Z je d n e g o  pośred n ic tw a  p racy  w ysła l i  n a s  n a  
rob o tę  do  l a s u  z po łudn iow ej s t ro n y  K a n a d y ,
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p rze jech a l iśm y  h lka  s e t  m i l  n a  pó łnoc, t a m  
p racy  m y  n ie  dos ta l i ,  w ięc  s t a m tą d  w y je c h a l i ­
śm y  k i lk a  ce t  m i l  n a  w sch ó d  do  w ie lk iego  
m ia s ta  W in m p e g  i tu ta j  t a k  s a m o  p racy  n ie ­
m a  ; p rz ep e łn ien ie  w ie lk ie  s a m y m i  e m ig ra n ta m i ,  
tu ła ją c y m i  się  po  u l icach  i b iu ra c h  p o ś red n ic ­
tw a  p racy .  W y e ta w a ją  od  r a n a  do w ieczora  
i c z e k a ją  p racy ,  k tó re j  w ie le  n iem a  J a  ze 
s w y m  k o le g ą  p rzy łączy l iśm y  do  to; g ru p y  
bez ro b o tn y c h  i tu ła ją c  się  rów n ież  z n im i po 
u l icach  i b iu ra c h  p racy ,  i c zek a jąc  p a rę  ty g o d  
n i  n a  tę  pracę, k tó rą  m y  z w ie lk im  tru d e m  
dostali .  P ra c u je m y  te ra z  w P u s ty n ia c h  R a n a  
a y n s k ic h  c h c ą c  zap raco w ać  te  p ien iądze , k tó r e ­
śm y  u trac i l i  za  p o sz u k iw a n ie m  p racy  i n a  po­
droż  do K ra ju  z pow ro tem . T a k i  to  los  e m ig ra n  - 
ta  n a  obczyźnie .

P rz e to  o s t rz e g a m y  tych , k tó rzy  m a ję  z a m ia r  
w y e m ig ro w a ć  do K a n a d y ,  a b y  n ie  liczyli n a  
t a k  w ielki za ro b ek  i d o b ro b y t  w K an ad z ie .  
iSt. K .  z W ^ow a, J ó z e f  Skorusaz Chochołowa, 
. I n t .  Bobak z Cs. D unajca , J .  Postoi z  Witowa,

P o l s k i  ł  s s e  ś w i a t a .

Wjfcanjiwanie kary śmierci. W Dzienniku Ustaw 
z dnia 19 b. m. zostało um ieszczone  ro z p o rz ą ­
dzenie P rezyden ta  Krplitej o w ykonaniu  w y r o ­
ków śmierci przez sądy pow szechne . W myśl 
art. 1. tego  rozporządzen ia  w yrok śmierci, w y d a ­
ny w postępow an iu  zwyczajnem  lub du reżn em  
przez sądy karne pow szechne , w ykonuje  się 
p rzez pow ieszenie . Art 2  przew idu je ,  l e  w p o ­
stępow aniu  dorażnem  na obszarze  s tanu  w o je n ­
neg o  lub wyją tkow ego, minister sprawiedliwości 
m oże  w  porozum ien iu  z msn spraw  w ojskow ych  
zarządzić w d ro d ze  rozporządzen ia  w ykonywanie  
kary śmierci także p rzez  rozstrzelanie. P ow yższe  
uchyla wszelkie d o ly c h c z rs  obow iązu jące  pize- 
pisy, nakładające n i  władze w ojskow a o b o w ią ­
zek w ykonyw ania  w yroków  śmierci, w ydanych  
przez sądy  karne p o w szech n e .

Bataliony karno. Na o d b y tem  w  W arszawie 
p o d  p rzew odnic tw em  szefa departam entu  spra­
wiedliwości V . S. Wojsk gen. D ańca  d u udn io  
w ym  zjegdzte szefów są d ó w  w ojskow ych  i pro 
kura torów  om aw iana była sp raw a pow ołan ia  do 
życia bM . jonów  karnych w  armji polskiej

D otychczas  żołnierze, skszani za jakiekolwiek 
przestępstw a i zb rodn ie ,  p o p e łn ione  w czasie 
s u tby swej w  wojsku, odbywali karę w  wujako- 
v y c h  v.ie s eniach. o rzyczem  czas sp ęd zo n y  w  wfę

zleniu nie był im wliczany d o  służby w ojskowej*  
P o  odbyciu  kary odsługiwaii p rzepisany czas służ­
by w wojsku. O b ecn ie  w ystąpiono d o  właściwych 
władz z inicjatywą, aby nie wszystkich p rzes tęp ­
ców  w  m u n d u rach  zam ykać do  więzienia, n a to ­
miast, aby pow ołać  do  żyoia speciulne bsta ljony  
karne, d o  k tórych byliby wcielani żołnierze, ska ­
zani za pew ne  kategorje  mniejszych przestępstw,, 
nią w ym agających  bezw a ru n k o w o  ich u d o so b n ie -  
nia. B użba  w tąkich bataljci.ach karnych byłaby 
znacznie cięższa o d  norm alnej,  aby skazańcy r o ­
zumieli, źe jest to kara za ich przewinienia.

Złoto napływa w clą i dc kas Benka Palskiege. 
17. grudnia  przybył d o  W arszawy trasnport  z ło ­
ta wartoś.-i 3 m il jo ró w  dolarów , czyP około  27. 
miljonów złotych, zakupiony przez Bank fols* 
w N ow ym  Jorku w listodadzie br. W obecne; 
chwili Bc-nk Polski posiada  jeszcze zagranicą z ło­
ta na 173 miljonów zł., które s topn iow o będą., 
p rze tran sp o n o w an e  do  W arszawy.

Wstrząsająca katastrofa mnrska. W iadomości 
o  zderzeniu  w porcie  P row idence  (stan. M assa­
chusetts) łodzi p o d w o d n e j  z to rp e d o w c e m  a m e ­
rykańskim, p łynącym  p o d  pU ną parą, są straszne. 
Szczegóły następu jące ;  Z derzenie  między to rp e ­
d o w cem  a łodzią p o d w o d n ą  nastąpiło  na zewnątrz 
portu  o godz .  3 37 popo łudn iu .  N,-.oczni św iad­
kowie katastrofy stwierdzają że w chwili, gdy  to r­
ped o w iec  „Pauldm g* zdążał do  portu  na p o w ie rz ­
chnię w td y  wypłynęła nagle łódź  p o d w o d n a  S, 4. 
Odleg łość , dzieląca oba  statki była tak mała, że tor- 
ped o w .ee  me zdążył już zmień.c kierunku i wpadł 
na łódź, która natychmiast zanurzyła się, naj 
D iaw dopedobn ie j  z p o w o d u  silnego uszkodzenia  
boku. Nikt z załogi łodzi p o d w u d n e j  S. 4. nie 
został ura tow any.

.N . Fr. Pressa" ogłasza  artykuł genew sk iego  
sekretarza partji kom unis tyczne j Józefa Stalina, 
w  którym  pow iedz iane  jest, że Rosja Sowieci.* 
posiada obecn ie  1521 sam olo tów  bo jow ych .  L icz­
ba ta podw yższy  się w ciągu 8 miesięcy d o  3000. 
Sta^yj lotniczych posiada Rosja  72. O p ró c z  tego  
rozporządza  znaczną  rezerw ą sam olo tów  p saźer- 
sklcb i frachtowych, k tórych liczba w ciągu C 
mieaięcy w zrośnie  d o  7000. Flo*r ta wystarczy 
w  zup. k o śc i  d o  o b ro n y  Rosji. Rosja postada  też 
najlepsze fabryki d o  wytwarzania chem icznych  
środków  bojow ych. Ilość gazó w  trujących wy 
p ro d u k o w an y ch  p rzez  nie, wystarczy, aby w y ­
tępić  doszczętn ie  cały naród  w 12 g o d z in  p o  
w ypow iedzen iu  w ojny .

Pagramy studenckie w Rumun ji Niektóreem iasta.
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TumuD4'<ie, jak Wielki W arażdyn, Kołożwar, Jassy 
foyły w ostatnich dniach w idow nią  og ro m n y ch  
aw antur, urządzanych  przez s tuden tów . Do miast 
tych przyjeżdżali studenci rum uńscy jakoby na 
zjazd, którzy też mieli p ro tes tow ać  przeciw skcji 
lo rda  R otherm ere’a. W czasie dem onstracyj s tu ­
denci rzucali się na ży dów  i W ęgrów , btjąc ich 
d o  krwi, niszczyli sklepy, restauracje, kawiarnie, 
p ry w a tn e  mieszkania, wyrządzając szkody na setkł 
m iijonów  lei. Policja i wojsko przypatrywały  się 
ekscesom , d o p ie ro  w Bukareszcie zatrzym ano p o ­
ci i niby a resz tow ano winnych. Ekscesy w y­
wołały oburzenie  zagranicą W ładze teraz d o p ie ­
ro zaczynają dziatać i oświadczają, że ukarzą
winnych ,  ale podają, że studenci byli sp row oko- :
w am  Z ja rzy ło  się, że naw et poc iągano  do o d ­
powiedzialności o soby , pobite  przez studentów . I
fem i wystąpieniami s tuden tów  Rumun ja zaszko­
dziła sobie bardzo  w o p n j i  zagranicznej 

Francja powiększa twoją flotę U chw alona przez 
iz b ę  francuską d ruga  część p ro g ram u  m orsk iego  
przew iduje  b u d o w ę  jed n eg o  krążo wnika, sześciu 
k o n tr to rp e d o w c ó w , pięciu łodzi p o d w o d n y c h  
pierwszej klasy, jednej łodzi p o d w o d n e j  do z a ­
kładania  min i d w ó ch  kanonierek. C a łość  k red y ­
tów na ten  cel w wysokości 855 miijonów fran­
ków  rozłożona zostaje na budżety  od  1927— |0 3 3 r .

Z Kowna donoszę, że sytuacja na Litwie w o k re ­
sie świątecznym nieco się wyjaśniła. W czasie 
świąt p rzyw ódcy  litewskich partyj opozycyjnych  
nawiązali ze sobą  ścisły kontakt w związku z za­
miarem W aldem arasa  u tw orzenia  rządu  koalicyj­
nego . Partje opozycyjne  stoją w stosunku do 
uchw ał genew skich  na s tanowisku, że W aldem a- 
ra s  pow rócił  z G enew y  z w yraźnem  n ie p o w o ­
dzeniem. Chrześcijańska Demokracja , ludowi socja­
liści, oraz sodfal dem okraci stoją na itanowisku, 
t e  Litwa w rokow aniach  z Polską będzie  m u s ia ­
ła zgodzić  się na przyw rócenie  norm alnych  s to ­
sunków , s im a  zaś nie będzie  w stanie przefo rso ­
w ać  swoich daleko idących żądań  terytorialnych 
D ecyzja  Ligi N a ro d ó w  w tei sprawie jest jasna 
i n iedw uznaczna . W aldcm  ras dom aga sie o d  par­
tyj opozycyjnych  przed  nawiązaniem  i  m m  roko­
w ań  o wstąpienie do gabinetu , aby z g ó ry  za­
akceptow ały  p rogram  rządu i p rojekt reformy 
konstytucji w brzmieniu, usta lonem  orzez r ząd.

świadectwa przemysłowe na rok 1928 K to  ieb  
n ip p o trzeb u je  w y k u p y w a ć  ? N a  m ocy  u s taw y , 
podnoszące j  wezelkie p o d a tk i  o 10 proc do z a ­
sadn icze j  ceny  św iad ec tw  n a  rok  1928 b ła d z e  

^skarbow e b ę d ą  doliozać 1 0  proo. p o d a tk u  i d o ­

d a tk i  n a  izby  rzem ieś ln icze ,  s a m o rząd ,  sztcoły 
i t p , k tó re  to  d o d a tk i  n ie  m o g ą  w m y ś l  u s ta  
w y w ynosić  p o n a d  70 proo. zasad n icze j  ceny  
św iadec tw a . O d  w y k u p ie n ia  św iadec tw  p rz e ­
m y s ło w y c h  są  zw o ln io n e  p ra c o w n ie  i za jęc ia  
rzem ieśln icze , o ile są  p ro w ad zo n e  p rzez  s a m y c h  
ty lk o  właścicieli, bez żadne j  pom ocy , tj, bez  
w sp ó łu d z ia łu  n ie ty lk o  n a je m n y c h  sił  p o m o cn i­
czych , lecz n a w e t  bez  pom ocy  cz ło n k ó w  rodz i­
n y ,  W m yśl.  a r t .  8 u s ta w y  o P a ń s tw .  P o d a tk u  
P rz e m y s ło w y m  z d n ia  15 l ipca  1925 r. od p a ń ­
s tw o w eg o  p o d a tk u  p rzem y śło w o g o  (tzn. od w y ­
k u p y w a n ia  św iadec tw  i p łacen ia  p o d a tk u  c b m  
towego) s ą  zw o ln ione  ; p rzem y s ł  lu d o w y  i rze ­
m iosła , w y k o n y w a n e  uboczn ie  p rzez  d ro b n y c h  
g o sp o d a rzy  ro ln y c h  lu b  bez ro luych ,  bez  obcych  
sił  pom ocn iczych . W sz y sc y  inn i  rzem ieś ln icy , 
k tó ry m  n ie  p rz y s łu g u ją  zw o ln ien ia  z ty tu łó w  
w yżej p o d an y ch ,  m u s z ą  w c iąg u  b ieżącego  m ie ­
s iąca  św iad ec tw a  wj kupić.

10 proc. dodatku do podatków. W o s ta tn im  
n u m e rz e  „ D z ie n n ik a  U stsw *1 Nr. 114. zos ta ło  
og łoszone  ro zp o rząd zen ie  p. F?re z y d p n ta  R z p l i te ,  
z duie 19 g r u d n ia  1927 w sp ra w ie  p o b ie ra n ia  
w okres ie  od 1 s ty czn iu  1928 do 31 ma<*ca 1929 
n a d z w y c z a jn e g o  10 p ro cen to w eg o  d o d a tk u  do  
p o d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h  i p o ś re d n ic h  o p ła t  
s tem p lo w y ch ,  p o d a tk u  s p a d k o w e g o  i od  d a ro ­
wizn, j a k o te ż  od w pływ ów , w zg lęd n ie  p rz y m u ­
sow ego  śc ią g a n ia  za leg łośc i  wyżej w y m ie n io n y c h  
d an in .  J e s t  to  ty lk o  p rz e d łu ż e n ie  is tn ie jąceg o  
już  rozporządzen ia .

W Odessie zosta ł  zamordowany p rzez  b a n d y ­
tów  w icek o n su l  wło&ki Cczio , T r u p a  j*=gu z n a ­
lez io n e  w ub. ś ro d ę  po p o łu d n iu  n a  je d n e j  
z m a ły c h  u liczek  o d d a lo n y c h  od c e n t ru m  m i a ­
s ta .  Cozio zn ik ł  p o p rzed n ieg o  dn ia .  W y s r e d ł  
on z k o n s u la tu  o godz. 4 po p o łu d n iu  i więcej 
n ie  powróć.!, B a n d y c i  wzięli z a m o rd o w a n e m u  
w ierzchn ie  u b ran ie  i p o w y ry w a li  m u  z ło te  k o ro n y  
z zębów. W ła d z e  pod ję ły  e n e rg ic z n e  Kroki w c e ­
lu  w y k ry c ia  sp raw có w  m o rd u .  Cozio m ia ł  l a t  
75 b y ł  Kawalerem , w iód ł życie  sam o tn e .

Wymisna więźniów politycznych D n ia  27 ub. m . 
p o d p isa n y  zo s ta ł  w M osk wio p ro to k ó ł  u m o w y  
o w y m ia n ie  w ięźn iów  p o l i ty c z n y c h  p o m iędzy  
P o lsk ą  a  S o w ie tam i.  U m o w a  p o w y ższa  z o s ta ­
n ie  z rea l izo w an a  w p ie rw sz y c h  dniach, s ty c z n ia .  
S t r o n a  r o s y js k a  m a  w y d ać  Polsce 32 osoby, 
z k tó ry c h  10 s k a z a n y c h  b y ło  p rzez  sady  s o ­
w ieckie  n a  rozs trze lan ie ,  a  re sz ta  na  d łu g o te r ­
m in o w e  w ięz ien ie  i d ep or tac ję .  W ła d z e  polski® 
w y d a d z ą  so w ie to m  9  w y b i tn y c h  kom un is tó w .
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Zakaz przywozu pszenicy do Polski do dnia 29 
lutego 1928 r. W „ D / ie n n ik u  U s ta w *  Nr. 117. 
z d a .  30  bm. u k a z a ła  s ię  ro zp o rząd zen ie  R a d y  
m i n i s t r ó z  d n ia  21 g ru d n ia  1927 r. w sp raw ie  
z a k a z u  p rzyw ozu  p szen icy  oraz  m a k i  pszenne j .  
W  m y ś l  tego  ro zp o rząd zen ia  p rzew óz pszen icy  
(poz. tar. celu. I  p. Ib.) o raz  m a k i  pszenne j  
(poz. ta r .  celu . 8  p. Ib ) do o b sz a ru  ce lnego  
R zeczypospo li te j  Polskiej j e s t  z a b ro n io n y  do 
d n ia  29 lu tego  r. 1928 włącznie .

M in is te r  s k a rb u  w po rozum ien iu  * m in is t r e m  
p rz e m y s łu  i h a n d lu  m oże zw oln ić  od pow yższe  
g o  z a k a z u  pew ne  ilości pszen icy  i m a k i  p sz e n ­
n e j  R o zp o rząd zen ie  pow yższe  w ejdzie  w życie 
z d n iem  1 s ty c z n ia  1928 r.

Przedłużenie koncesyj monopolowych do 1 llpca 
1928. r Izby sk a rb o w e  o t rz y m a ły  z m in i s t e r ­
s tw a  s k a rb u  n a s tę p u ją c y  o k ó ln ik :  „ W obec  z b l i ­
ża jącego  eię t e rm in u  za m k n ię c ia  zak ładów  wód- 
c z a n y c h  n a  zasadz ie  rew iz ji  po m yśli  rozpo 
r z a d z e o ia  P re z y d e n ta  R zp l i te j  z d n ia  27 g r u d ­
n i a  1924 r., r ed u k c j i  po m y ś l i  a r t  5. u s taw y  
a  nti a lk o h o le  w ej z d u ia  28 kwi, tn ia  1920 r. oraz  
a r t  81 u s t .  o m o n o p o lu  s p i ry tu s o w y m  z d n ia  
31 l ip ca  1924 r  m in is te r s tw o  sk a rb u ,  m a ją c  n a  
w zględzie  gospodarcze  i b u d że to w e  in te resy  
sk a rb u ,  po leca p rzed łu ży ć  w sz y s tk im  w łaśc ic ie ­
lom  zak ładów  w ódazanyeh ,  k tó rzy  obecn ie  pro­
w ad za  sw oje  przedsięb io rs tw o , m a jące  ulec z a m ­
k n ię c iu  z d n ie m  31 g ru d n ia  b r , te rm in  na  
l ik w id a c ję  ich  do 1. lipc-a 1928 r , aby  tein dać  
m ożność  z l ik w id o w an ia  ty c h  zak ład ó w  bez  s t r a t  
d la  s a m y c h  koncesji  narjusz.y.
--------------- -HBiBiig n-l-i. ii-

Służebność paszy i poboru 
drzewa na opał na Podhalu.

K a r t a  O .  (VI!)
L w h  765 dób r  Z a k o p a n e .
Lp. 1. N a  podstaw ie  p rz e p ro w a d zo n y c h  do­

chodzeń  w m y ś l  pow yższe j  u s ta w y  in ta b u lu je  
się  w s ta n ie  b ie rn y m  tego  c ia ła  ta b u la rn e g o  
p raw o p aszy  n a  po łudn iow ej części parce li  g r u n ­
tow ej 11254/2, 20  kon i ,  5 wołów, 90 k ró w , 25 
s z tu k  ja ło w n ik a  609 owieo, 150 j a g n ią t ,  w p o ­
rze  le tn ie j  tj od p ao zą tku  cze rw ca  do końca  
s ie rp n ia  k ażd eg o  ro k u  zaś  w porze  je s ien n e j  
tj  od św. M icha ła  do k o ń c a  p aź d z ie rn ik a  k a ż ­
d eg o  ro k u  40 k rów  i 200 owieo w ła sn eg o  b y ­
d ła  n a  rzecz pos iadaczy  ha l i  .M a ła  Ł ąka*  za 
fc c z n e m  o p łacan iem  przez ty c h ż e  dw orow i Z a  
k  puno po 4 ct. aw. od owcy, po 2 ot aw. od 
p  gnięoia i ry cza łtow o  24 oszoeepków  ( s e r k ó w )

2. W sk u tek  p rz e p ro w a d zo n y c h  dochodzę  
w m y ś l  pow yższe j u s ta w y  in ta b u lu je  się w s u r  
n ie  b ie rn y m  tego  c ia ła  ta b u la rn e g o  p raw o  prze  
ja z d u  i p rzeg o n u  p rzez  p o łu d n io w ą  część p a r ­
celi ka t.  11254/2 n a  rzecz p o s iadaczy  h a l i  . M a ­
ła  Ł ą k a * .

3 W s k u te k  p rz e p ro w a d zo n y c h  d o ch o d zę*  
w m y ś l  pow yższej u s ta w y  in ta b u lu je  się  w a u
nie  b ie rn y m  teg o  c ia ła  ta b u la rn e g o  p raw o  p o ­
b o ru  suchego , opa łow ego  n a  m a te r ja ł  n iezd a tn e  
go  d rzew a  k u  o g n isk o m  na  rzecz pos iadaczy  
h a l i  .M a ł a  Ł ą k a * .

4. W s k u te k  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  
w m y ś l  powyższej u s ta w y  in ta b u lu je  się w s u ­
nie b ie rn y m  te g o  cia ła  ta b u la rn e g o  p raw o  p a ­
szy n a  p a rc e la ch  1. k a t .  11205 11213 11214/1 
20  koni, 30  wołów, 150 krów , 60  s z tu k  ja ło w m - 
k a  400 owiec, 100 ja g n ią t  w ła sn eg o  bydła ,  n a  
rzecz pos iadaczy  ha l i  „ K a la tó w k a 15 za  o p ła c a ­
n iem  przez ty c h ż e  dw orow i Z a k o p a n e  po 4 ct. 
od owcy po 2 ct. od jagn ięo ia  i rycza łtow o 
24 oszczypków .

5. W sk u te k  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  
w m y ś l  pow yższe j u s ta w y  in ta b u lu je  się w s t a ­
nie  b ie rn y m  tego  c ia ła  ta b u la rn e g o  p raw o p o ­
boru  su c h e g o  n a  o p a ł  — n a  m a te r ja ł  n i e z d a tn e ­
go d rzew a w porze le tn ie j  k u  ośm iu  o g n isk o m , 
zaś w porze  je s ienne j  k u  dw o m  o g n isk o m  na 
pa rce lach  1. k a t  11205, 11213 11214/1 n u  rzecz
posiadaczy  ha li  „K a ia tó w k a .

Cg. 1 170,38/11 W yrok  S ą d u  obw o d o w eg i  
w N ow ym  S ączu  z 3 /X l  1913 w sp raw ie  go 
sp o d a rzy  zam ieszk a ły ch  w Z a sk a lu  J a k ó b a  “a- 
s t e r a  i 65 g o sp o d a rzy  o uzn an ie  s łużebnoś  i 
poboru  d rzew a  opaiow ego w la sa c h  stairowią 
cych do b ra  M u rzas ich le  lw h  665 i zezw olenie  
n a  in tab u lae ję  tej s łużebnośc i  i orzeczenie  :

i. n ie  da je  się m ie jsca  p o d n ie s io n em u  prze-z 
p o z w a n y c h  zarzu tow i n iedopuszcza lnośc i  drogi 
sądow ej w tej sprawie.

ii. N ie  da je  się m ie jsca  p o d n ie s io n em u  przez 
po z w a n y c h  zarzu tow i sp ra w y  osądzonej.

111 N a s tę p u ją c y m  pow odom  (39-ciu) p r z y s łu ­
gu je  s łużebność  po b o ru  drzew a n a  op a l  w l a ­
sa c h  s ta n o w ią c y c h  d o b ra  ta b u la rn e  M uraas ioh le  
lw h  665 w s z c z e g ó ln o ś c i :

IV. N a s tę p u ją c y c h  (27-miu.) pow odów  oddam  
się z ż ą d a n ie m  sk a rg i  ab y  orzeczono, źe im 
p rz y s łu g u je  w  m o w ie  b ęd ąca  s łużebność  p o b o ­
ru  d rz e w a  op a ło w eg o  (2, 3, 10, 12, 20 30 89, 
39, 44, 45, 48  51, 52, 53, 54, 55, 56  57, 68, 55 
60, 61, 62 63, 64, 65, 66.) (C. d. n.)
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Kochani Prenumeratorzy naszej gazetki I
Z n o w u  musimy s ę zwrócić  do  W as z prośbą , 

ab )śc ie  nie zwlekając zapłacili zalegią prenume* 
raię. Wiecie, że Redakcja pracuje zupełnie bez 
in teresow nie ale trzeba opłacać pocztę, papier, 
drukarza, a innych d o c h o d ó w  gazeta nie ma, jak 
tylko prenum era tę .

Możecie być dum ni Podhalanie , b o  nasza ga 
zerka jest zdaje się jednem  pism em  ludow em  
w Polsze idącem  o własnych siłach bez subwencji 
lu1” cm ichkolw iek wkładów, ale jeżeli p renum e 
ra*\ regularnie nie będziecie  wpłacać, to R-dakcja 
go tow a naw et ustąpić i z rezygnow ać 2 w y d a w a ­
nia  pism*, b o  to już za dużo kłopotać się i o stro 
-mę fn an so w ą , gdy się ma zaległości wielkie 
v. prenum eracie , a g d y b y  prenum era ta  wpływała 
na czas, m ożnaby naw et gazetkę rozszerzyć.

Druga  prośba .  Was wszystkich po wsiach p r o ­
simy o jak najliczniejszą ko re sp ond en cję  do  g a ­
zety o tern, co się u Was  dzieje, a więc czy się 
■kto ożenił, czy umar ł lub urodził ,  czy też gdy się 
przydarzy jakieś nieszczęście,  lub też o wszyst­
kich innych sprawach  w gminie.  Nic sobie  nie 
róbcie z tego,  że m oże  me będz ie  do br ze  napi 
sane bo  my to już sami poprawimy,  tylko w ko- 
r e ^ p o n d  ;nc|£>cii me  szarpcie ludzi, bo nasza g a ­
zeta ma jednoczyć  a nie dzielić. Pamiętajcie,  źe 
ta gazeta dla Podhalan na obczyźnie  jest niejako 
listem od Was i oni tam z utęsknieniem tych wia­
domo śc i  czekają.

Listu nie trzeba opłacać, ale w czasie jarmarku 
iuo przez j*k4Ś okazję po d ać  i,st w pros t  do 
drukarni, albo Rady powiatowej w rynku lub do 
g im nazium , a my sooie  go  odbierzem y. Redakcja.

Z Szaflar. Miło rui j e s t  podzielić  się z C z y te l ­
n ik a m i  .P o d h a l a n k i "  w iadom ością ,  że d z ięk i  
z ro z u m ie n iu  i dobre j woli k i lk u  ludzi,  ju ż  po­
raź  d ru g i  obch o d z im y  tu ta j  t r a d y c y jn ą  u roczy -  
s ty s ć  .O p ła tk a "  w spólnego . U rz ą d z i ły  go  w sp ó l­
n ie  O g n isk o  P o d h a la ń sk ie  i S t r a ż  Pożarna .

K o m ite t  tej u ro c z j  s tośoi tw o rzy l i  z r a m ie n ia  
O g n is k a  Ks. A u to n i  G a łu sz k a ,  W ojo iech  Ka- 
tn u iek i  i B ro n is ław  S u ło ch a ,  a  z ra m ie n ia  S t ra ż y  
W o jc ie c h  K o m elsk i  i J ę d rz e j  M ajew sk i.

O d b y ła  się o n a  w suli tu t .  s zko ły  dzięki 
życzliw ości W. P a n a  in s p e k to ra  H a b e ra

L iczn ie  z e b ra n y m  członkom  i gośc iom  w licz- 
-tuę p o n a d  s to  osób, w k tó ry c h  b y ło  re p re z en to ­

w a n e  P. T. D uchow ieńs tw o , Z w ierzchność  i R u d a  
g m in n a ,  N a u c z y o ie L t  iy ,  Połi«ja  P ańs tw ow a , 
i N acze ln ik  S tac j i  — złożył K* G a łu s z k a  ż y ­
czen ia ,  a ż e b y  w p rzy sz ło śc i  . O p i a i e k “ odbyć  
się m ó g ł  w d o m u  ludow i m, k tó rego  w tu te jsze j  
g m in ie  b rak  się odczuw a. Po tem  w szyscy  z e ­
b ra n i  ła m a l i  się o p ła tk iem , i sk ład a l i  sobie  wza 
je m n e  a  se rd eczn e  życzenia, poozem zasiedli do 
sk ro m n ie  z a s ta w io n y c h  s to łów.

M uzyka  O g n isk a ,  w spó lne  o d śp iew an ie  k i lk u  
kolend , przy  rzęsiście  ośw ie tlone j  a  obwieszonej' 
sm aoznem i ła k o c ia m i choinco, k tó rą  p rzy s tro i ły  
a później rozda ły  dw ie  zw in n e  S s m in a rz y s tk i  
z t u t  g m in y  (M ary s ia  K a m iń s k a  1 J a r i ik ó w n a ,  
k? ło szozęśaia  i in n e  n iesp o d z ian k i  u rozm aic iły  
ten  t r a d y c y jn y  n a sz  S n r o p c l s k i  obchód  Na sali 
b t ł  n as tró j  podn ios ły  i s w n t  dny , n m yśli  n a ­
szej g ro m a d y  i życzen ia  w yb ieg a ły  ze S z c f la r  
do Z u rząd u  G łó w n eg o  do w s / .y s td e h  O g n is k  
na P o d h a lu ,  i całej O jczyźn ie ,  i h e n  I da lek o  
do B rac i  P o d h a la n  aż  za  oceanem .

W Podczerwonem zabił  J a n  P o d cze rw iń sk i  o jca  
ta k ż e  J a n a  uderzyw szy  go  podczas  k łó tn i  w g łow ę.

W Zakopanem zm ar ł  n a g le  u K a rp o w ic z a
0 g. 3 ra n o  w dn . 1 s ty c z n ia  śp r a d c a  woje 
w ó d z tw a  in ż y n ie r  Piotrowski.

Poznańskie. Z a p ra sz a m y  w sz y s tk ic h  P o d h a la n ,  
nie ty lk o  za m ie sz k a ły ch  w P o z u a ń s k i tm ,  lecz 
ka  sie t a  ino  ja k i  gdzie  zn a jd u jec ie ,  byście  tu  
do K ro to s z y n a  się zlecieli uc ieszyć  się w spólnie  
z sobo, pog w arzy ć  n a  .W ie c z o rn icy  P o d h a la ń ­
s k i e j ' ,  j a k ą  tu  u rz ąd zam y . W ieczorn ica  ta  <d- 
bodzie- się w d n iu  14 s ty czn ia  1928 r. w sa li  
„H o te lu  S trz e l  lica* ul. S ienk iew icza  10 K r o to ­
s z y n  Z az n a c za m y ,  iż p rzybycie  góra li  z a m ie ­
s z k a ły c h  w  Poznańskien? j e Łt  b a rd zo  ważne, 
a  to  d ia tego , źe g łó w n e m  p u n k te m  wiocz i-ni.-y, 
to  je s t  założenie  p ie rw szego  Z v iązku P o d h a la n  
tli  nn  K resach  Z ach o d n ich .  P ro g ra m  w ie c z o r ­
n icy  j e s t  n a s tę p u ją c y  : 1.) R e fe ra t  P. p ro feso ra  
Z a c h e m sk  ego o z n aczen iu  O g n is k a  P odb  1 je 
go  dz ia ła lnośc i d la  n a s  P o d h a la n  z a m ie sz k a ły ch  
tu  na  K re s a c h  Z ach o d n ich  11. W y b ó r  z a rz ą d u
1 w p isy w an ie  się n a  cz łonków .

W reszc ie  przy m uzyce, k tó ra  przybędz ie  z Pod­
h a la ,  razem  se  zaw ied z iem y  n a  n u tę  S a b a łó w - 
s k ą : Górole, gó ro le  z pod sa m u c k ik  T a ta r ,  
D y sc y k  n a s  o d k ą p a ł  odko łyso ł  w ia te r .  A  kie se  
zakrze-iem y siaroyście , to  jaz  sie bedzie  izba 
z n a m i  trzęsła- Ino  ta k  j a k o  wom g  dom y 00 
byście  się tu  sy ćk a  ześli, bo gości tu te js z y c h  
po w ażn y ch ,  będzie  ba rd zo  dużo  i c z e k a ją  z k a ż ­
d ą  ch w ilą  sko ro  się n u ta  g ó ra lsk a  o m u ry  K ro ­
to szy ń sk ie  odbije. W ięc  p rzy jeżdża jc ie  do ker  
d e la  00  se r a z e m  p o g w arzy m y , o b udz im y  w s ie ­
b ie  s i ln ie jszego  d u c h a  g ó ia lsk ie g o  i z łączym y  
się s iln ie jszem  ła ń c u c h e m  nasze j  b ra tn ie j  m i ­
łości góra lsk ie j .  (Pociągi są  dogodne  z G n ie z n a  
i P o zn an ia  n a  2 po p o łu d n iu  do K ro to sz y n a  
lu b  w ieczorem  o g  7 )  Z a  k o m ite t  o r g a n iz a c y j ­
n y  : J a n  Z ięba  — L e jó w n a  — F r  Z ię b a .
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Bezczelne lamenty. W  K rakow skim  „ P rz e g lą ­
d z ie  K upieck im * Nr. 47 z d n ia  2 /X U  19:'7 r. 
um ieszczono  sp ra w o z d a n ie  ze Z g ro m a d z e n ia  
K upców  d rz e w n y c h ,  w y z n a n ia  m ojżeszow ego , 
w k tó re m  m ięd zy  in n e m i  pp. S e l in g e r  i L ilien- 
t a l  w y k a z u ją  „ r rż ą c ą "  k rzyw dę ,  j a k a  sic im  
dzie je  z pow odu  k o n k u re n c j i  g ó ra lsk ie j  w h a n ­
d lu  d rzew n y m . O to  co p isze  w c h ro m e  . u c i ­
ś n i o n y c h ” ży d k ó w  p o d h a la ń sk ic h  k rak o w sk i  
„ P rz e g lą d  K u p ie c k i"  :

W iad o m o , iż do K ra k o w a  okoliczn i ch łopi 
i gó ra le  zw ożą rok ro czn ie  m a sy  d rzew a  (?) 
idące w se tk i ty s ięcy  m e tró w  sześć. — 
Z racji uw o ln ien ia  (?) ty c h  gó ra l i  od  w sze l­
k ich  pow inności p o d a tk o w y ch  (?) rozpano  
szy i  s ię  h a n d e l  te u  po n ad  m ożliw e  g ran i  
ce. G ó ra le  t ru d n ią  się ty m  h a n d le m  z a ­
w odow o (?) n ie  zaś j a k  u s ta w a  p rzew idu je  
— ty iko  sp rz e d a ż ą  d rz e w a  z sw y c h  w ła ­
s n y c h  g o spodars tw . W o b ee  s łabe j  k o n ­
su m p c j i  d r z e w a , ja k ą  ch a ra k te ry z o w a ł  o s t a t ­
ni o k re s  k i lku le tn i ,  k o n k u re n c ja  g ó ra lsk a  (?) 
zn iszczy ła  i n iszczy  dalej t u t  kup iec tw o  
zaw odow e i tp .

N iew iadom o, co więcej podziwiać, czy m ąd ro ść

togo  o b ro ń cy  k to ry  re d a g o w a ł  o d u o ó n y  a r ty k u ł  
lu b  n a iw n o śe  .b ie d n y c h *  i pokrzyw dzonych  
żydków , k tó rz y  w y ra ź n ie  s tw ie rd z a ją  s ł a b ą  
k o n su m e ję  d izew a ,  j a k ą  c h a ra k te ry z o w a ł  o r ta tn i  
o k re s  k i lku le tn i ,  a  n a rz e k a ją  n a  ro k ro czn y  w y­
wóz d rzew a  w m aso w e j  ilości p rzez  górali .  G dzie  
R z y m ,  gdzie  K ry m  a  gdzie  P a le s ty n a  m oi b ie ­
dn i  P anow ie  ? G ó ra le  ,,ako odw ieczn i  w ła śc i­
ciele ży jący  n a  P o d h a lu  ty lk o  z p a s te r s tw a  
i d ro b n e g  h a n d lu  w y tw o ram i ro lnem i,  a  choćby 
i d rzew a  je szcze  n ie  porobili  t a k ic h  in te resów  
j a k  różn i  żyd k o w ie  po Chochołowie, N o w y m  
T a rg u ,  P o ron in ie  i tp  , k tó rzy  z a g a rn ę l i  w sw e  
ręce cały dorobek  lud n o śc i  p o d h a la ń sk ie j  i ra- 
dz iby  widzieć górali  p ach o łk am i s * e m i  . . .

J e sz c z e  n ie m a  u - t a  wy, k tó rab y  p rzek azy w ała  
ca ły  h a n d e l  d rzew ny  w yłączn ie  o b y w a te lo m - 
w y z n a n ia  m o jżeszow ego , an i  się p o d o b n e j  . p o ­
szkodow ani*  z „P rzeg ląd u  K upieck iego*  rych ło  
□ie doczekają . A  l a m e n ty  kupców  ży d o w sk ich  
m e c h a ,  d o t r ą  ry c h ło  do ty c h  w sz y s tk ic h  górali, 
co je szcze  do dz iś  d n ia  p o p ie ra ją  sw y m  k rw a w o  
z a p ra c o w a n y m  g ro szem  h a n d e l  żydow sk i,

N a leży  tej h y d rz e  raz  n a  P u d h a lu  u rw ać  łeb.
Podhalanin.
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Dr. I. SEGA U
ordynuje w Czarnym Dunajcu

obok Urzędu pocztowego.

Karzędz-ia kowalskie prawie ncwe 
do sprzedania.

W ia d o m o ść  u 
Ferdynanda Palki, w Cza nym Dunajcu.

m

Spółdzielnia rolniczo-Siandlowa „Podhale" w Kowym T a rg u\
sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie ■

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  I
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Jak wysokoprocentową tom asynę Irancuską. 
superfosfat, azcrtnlak, sól potasową I kainlt.

— W szystkie nawozy z gwarancją zawartości i po najniższych cenach. — 
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, d o  spłaty ratam i aż do 
1. listopada 1928 r. (W szystbloh św .)
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e a p o W iM lia in y  * ra U iO W lC l Drukarnia .P o d h a la ń sk a *  W . O strow skiego przedtem  I Borka w NowyraTargu


